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    Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  


  
    Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


    Autor oraz Wydawnictwo HELION dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz Wydawnictwo HELION nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


    Redaktor prowadzący: Barbara Lepionka


    Projekt okładki: ULABUKA


    Projekt szablonu składu: Ewa Jarocka


    Zdjęcie na okładce: Jacek Ostaszewski


    Zdjęcie autora na skrzydełku: Piotr Turkot


    Zdjęcia wewnątrz książki: Jacek Ostaszewski


    Zdjęcia na str. 86-87 pochodzą z archiwum prywatnego rodziny Starosolskich


    Wydawnictwo HELION


    ul. Kościuszki 1c, 44-100 GLIWICE


    tel. 32 231 22 19, 32 230 98 63


    e-mail: redakcja@bezdroza.pl


    WWW: http://bezdroza.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


    Drogi Czytelniku!


    Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres


    http://bezdroza.pl/user/opinie/bedol2_ebook



    Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.
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  Pamięci Gerarda Kowalskiego, przyjaciela, poświęcam.
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      Dolina Białej Wody

    

  


  Który z Was, o wspinacze, nie pędził z opuszczonymi gaciami poprzez gęstwę krzaków na moment przed jedynym, świętym atakiem na wymarzoną drogę? Każdy, kto załoił na limesie swojej mocy, wie, co wtedy znaczy „idealna lekkość (od)bytu”. Natura w swej nieocenionej mądrości sprzyja nam w tych momentach, wywołując odpowiednio ukierunkowane skurcze. „Kupka nerwówka” wzbudzona emocjami czy zwykłym strachem to nieodłączny element wspinaczki ekstremalnej. O niej mówi między innymi to opowiadanie.


  Bez obłudy, nie sądźcie, że jeśli śmierdzi, to nie da się o tym mówić czy pisać. Temat to zaiste szatański, w czystej konwencji mistrza Rebelais, ale chyba nie uważacie się za „pięknoduchów”, włażąc jak Pantagruel między liście w poszukiwaniu intymnej chwili.


  Opowiadanie, do którego zaraz przejdziecie, obnaża, w sposób naturalny, czułe miejsca ludzkości. Nie tylko poprzez śmiałość w rozpracowywaniu „śmierdzącej sprawy”, ale także dopuszczając się demaskującego traktowania pewnych postaci. Celem autora nie jest, co podkreślić należy z całą mocą, ukazanie przywar czy zalet kolegów. Wszystkie zaszłe tu sytuacje śmierdzą oczywiście osobistą wizją autora wobec osób oraz zdarzeń i mają one tu jedynie egzemplifikować szerszą teorię dotyczącą zachowań w świecie wspinaczki skalnej i… po prostu w życiu.


  Z punktu widzenia faktów wszystko może być tu prawdą, lecz trzeba wziąć pod uwagę, iż opisywane tu wydarzenia i postawy ludzi zaszły kilka lat temu, toteż musimy użyczyć autorowi wszelkiej wyrozumiałości.


  Opowiadanie ma ogromną wartość historyczną, bowiem odzwierciedla doskonale, mało już znany młodemu pokoleniu wspinaczy, świat skalny z epoki „konfliktu szkół”. Autor pisał je w zupełnie innych okolicznościach, poddany był innym bodźcom. Wszystko wyglądało wtedy jakże inaczej: inna rzeczywistość polityczna, inny poziom wspinania, inni mistrzowie. Zupełnie inne problemy. Większość pojawiających się tu postaci nie zajmuje się już, dla różnych przyczyn, wspinaniem. To kawał historii. Teraz są inni, ale jedno się nie zmienia. Sranie.


  Darek Król
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      Piotr Narwaniec ukazuje zaplecze techniczne do swych rozważań

    

  


  
    Rozdział 1.
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      Piotr Narwaniec i „Nienasycenie”

    

  


  Defekacja to wstydliwa, aczkolwiek piekielnie ważna rzecz, zwłaszcza (chociaż nie tylko) we współczesnej wspinaczce skalnej.


  Jak mawiał mój metafizyczny przyjaciel, a jednocześnie „towarzysz po linie”, G.K.: „Nie ma takiego człowieka, który po zrobieniu gówna nie obejrzałby się za siebie”. Dotyczy to zarówno jednostek wybitnych (Buddy, Mahometa, Cromwella, Dzierżyńskiego, Kurtyki), jak i przeciętnych, nie mówiąc o rozpowszechnionym ostatnio bardzo szeroko gatunku osobników, których czynności psychiczne ograniczają się rzeczywiście do jedzenia, chędożenia i srania pomimo bardzo „kulturalnego” wyglądu.


  W zamierzchłych czasach przedludzkich, a nawet na etapie „Grecji mykeńskiej” instynkt ten miał głęboki sens. Niezabezpieczenie ekskrementów przed wykryciem groziło namierzeniem „delikwenta” przez wroga tego samego lub innego gatunku.


  Same czynności wydalnicze obnażały w sensie dosłownym słabe strony najtęższego herosa, a „cóż jest bardziej bezbronnego niż srający heros”, jak zwykł mawiać Tomasz O., „najcięższy kalibrem” wspinacz Dolinek Podkrakowskich przełomu lat 70. i 80., współautor przewodnika wspinaczkowego po tychże okolicach. Nie możemy mieć więc pewności, że Achilles legł rażony w piętę.


  Przywary oglądnięcia się za siebie przed fatalnym pociągnięciem za spłuczkę i anihilacją wszystkiego w „grobie pamięci” nie zdołali wytępić nawet najwięksi tytani ducha. Osobiście uważam to za fakt optymistyczny, świadczący o jakim takim egalitaryzmie istot ludzkich. Jeśli istnieją bowiem jakieś wspólne mianowniki ludzkości, jakaś „idea człowieczeństwa”, ten kamień węgielny wszelkiej maści „humanizmów”, to niewątpliwie ową poszukiwaną platformą wyjściową jest defekacja i zachowania jej towarzyszące.
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    Piotr Narwaniec i Tomasz O.,„najcięższy kalibrem” wspinacz Dolinek Podkrakowskich przełomu lat 70. i 80., współautor przewodnika wspinaczkowego po tychże okolicach

  


  W świecie cudów Bożych, diablich konszachtów albo, jak kto woli, walki klasowej, nie ma miejsca na dyskurs o sraniu. Rzekłbyś, sprzysięgły się wszystkie pięknoduchy trzymające 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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